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Każdy geniusz na mocy intuicyi, 
która obejmuje przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość, — odczuwa prawdę i przewi­
duje przyszłe jej losy. Adam Mickiewicz, 
geniusz XIX wieku, największy wieszcz 
polski, pragnął tych wszystkich ideałów, 
do których dąży Maryawityzm, przeczuł 
je, pracował nad ich urzeczywistnieniem. 
Widział on nader jasno zło zakorzenione 
w Kościele urzędowym, ostrzegał przed 
mem współczesnych, pragnął uchronić 
przed niem swój naród.

Duch poety ujaw nił się zwłaszcza 
w ostatniej, najświetniejszej dobie jego 
działalności, w dobie tworzenia „Pana 
tadeusza", w czasach wykładów jego 
uniwersyteckich w College de France, 
w czasach kiedy cały duch narodu sku­
pił się w j eg0 sercu i usiłował tchnąć no­
we życie we wszystkie w arstw y społeczne 
— nie tylko Polski, lecz i całej Europy.

Przytoczymy tu  niektóre wyjątki z li­
stów i wykładów uniwersyteckich nie­
śmiertelnego wieszcza. Dadzą one poję­
cie, co sądził ten  czysty i wzniosły duch 
o religii i Kościele, o społeczeństwie ludz- 
kiem, o jego dążeniach i przyszłych losach.

„Chwile natchnień dają nam odrazu 
uczuć w sobie większą niż zwyczajnie m a­
my siłę, jasność, pewność wszystkich władz 
naszych i naw et środków ich użycia. Cóż 
to są te chwile natchnień? Są to podnie­
sienia się ducha do krainy wyższej. Jeżeli 
bewiem nagle czujemy się być napełnie­
ni mocą nieznaną, jakiej nie otrzymujemy 
żadnym zwykłym sposobem, jakiej nie 
mamy w powszednim stanie, moc ta m u­
si pochodzić z krainy niewidomej i nie­
dotykalnej.

„Natchnienie zawsze będzie dla czło­
wieka dobrej wiary dowodem bytu świa­
ta  niewidomego, tajemnego, bytu, który 
chrześcijanin przyjmuje jako dogmat, a filo­
zof szczery musi uznać przez samą logi­
czną konieczność.

„Owóż, póki Kościół działał nąrozw i- 
nięcie ducha ludzkiego, pomagał ludziom 
podnosić się do krainy światła i siły, 
wszyscy biegali do Kościoła, żeby za jego 
pośrednictwem stykać się z niebem. Każdy
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wracał z nabożeństwa kościelnego mocniej­
szym, dzielniejszym, lepszym ojcem rodzi­
ny, lepszym, artystą, lepszym żołnierzem. 
Ale historya i rzeczywistość świadczą, że 
od wieków Kościół przestał wprowadzać 
do nieba, sam nawet do niego już nie 
wchodzi, od wieków w czynach Kościoła 
nie widzimy żadnego pierwiastku, k tóry­
by nie był znany synom ziemi, nie wi­
dzimy nic takiego, coby się nie mogło 
znaleźć poza Kościołem.

„Tymczasem wszakże ludzkość postę­
powała ciągle: zakres jej działania rozsze­
rzał się coraz bardziej: potrzeba jej było wię­
cej, niż dawniej pomocy nadzwyczajnych. 
Pomocy tych darmo szukała w Kościele: 
Kościół nie mógł ich dać, bo sam prze­
stał je odbierać, przestał stykać się z nie­
bem.

„Odtąd więc duchy śmielsze, odwa­
żniejsze, poczęły same dobijać się do tego 
po za Kościołem; bądź szukając królestwa 
niebieskiego, bądź usiłując zrealizować je 
na ziemi, Luter i Kartezyusz, Sweden­
borg, Saint-M artin i Fourier, Mirabeau 
i Danton, ludzie rozumowi, albo ludzie 
czynu, całe swoje życie poświęcali tej 
pracy. Podobni oni byli tym  zuchwałym 
żeglarzom normandzkim, tem u Janowi Po­
lakowi, tym  m ajtkom  z Dieppu, co daleko 
pierwej przed Kolumbem, jedni, jako  zbój­
cy morscy, drudzy, jako handlarze, wie- 
dzeni żądzą zysku albo sławy, puszczali 
się na odkrycie drugiej połowy świata, 
której byt ciągle przeczuwano wówczas. 
Kolumb sam jeden potrafił ją  znaleźć 
i pokazać do niej drogę. On jeden  tylko 
łączył w sobie rzadkie przymioty, konie­
czne w wodzu wyprawy duchowej: czy­
stość chęci, siłę, odwagę i w ytrw a­
łość. „Ślady jego poprzedników niknęły 
zaraz na powierzchni morza, ale pręga, 
którą wyrył okręt Kolumba pozostała wie­
cznie na oceanie, jak  kolej żelazna; statki 
wszystkich krajów ziemi biegają po niej.

„To jes t historya symboliczna usiło­
wań duchów, zamkniętych w połowie świa­
ta  widomej, w m ateryi—jednem  słowem, 
a tęskniących do styczności z połową jego 
niewidomą, z niebem. Chrystus Pan po­

kazał, ja k  się do niej dostać, i jak  sto­
sunki z nią utrzymać. Ludzkość brała Je ­
go naukę, nie biorąc na się Jego pracy. 
Królestwo, opowiadane w Ewangelii, stało 
się rzeczą powieściową, podobną do po­
dań Scyllaksa i Nearcha. Rozum zastana­
wiał się nad cudami, duch wzbraniał się 
wytężeń, zdolnych wydawać cuda.

„A jednakże Bóg nie opuszcza ziemi, 
atm osfera niebieska wywiera ciągle parcie 
zbawienne na dusze ludzkie, usiłuje prze­
drzeć się w ich wnętrza, potrąca je, po­
rusza, budzi do pracy dociskiem, wabi ku 
sobie nadziejami. Duchy najsilniejsze, 
najczystsze, najwięcej mające ruchu, są 
najbardziej usposobione do odbierania tego 
wpływu, są najbliższe źródła zjawisk du­
chowych cudów.

„Ze wszystkich ludzi epoki przeszłej 
Napoleon był najcudowniejszym. Ludy 
zgadywały czuciem, że ten człowiek od­
bywał pracę wewnętrzną, jakiej nie znali 
ni księża, ni papież, że sięgał dalej w taj­
niki niebieskie, niżeli Kościół urzędowy, 
a zatem, że mógł dopomódz ludom zbli­
żyć się do krainy siły i szczęśliwości, do 
królestw a ewangelicznego, krótko mówiąc 
do nieba.

„Pojęto, że tak pracować, było to 
prowadzić dalej dzieło Chrystusa. Prowa­
dzić dalej, nie jestto  naśladować. Pojęto, 
że dla prowadzenia dalej dzieła Chrystu­
sowego, nie dość było robić, jak  księża 
robili, nie dość było nauczać, gadać ka­
zania o Bogu, pokazywać Boga symbo­
licznie — trzeba było czynów. Żeby do­
wieść, że jesteśm y z Bogiem, niemasz in­
nego sposobu, jak  stać się wyższymi od 
synów ziemi; przekonać, żeśmy silniejsi, 
mędrsi od nich, że dobyliśmy nawet zie­
mię, jedyne pole ich działania, mamy moc 
ją  ogarnąć, ścisnąć w dłoni i podnieść. 
Duch człowieczy je s t synem tego Boga, 
który panuje nie tylko w niebie, ale i na 
ziemi. Duch powinien opanować ziemię.

„Napoleon widział nadzieje tajemne 
swojego czasu, podpierał je, torował dro­
gę do ich zrealizowania, ale sam nie zre­
alizował. Uległ przeciwnościom. Zapóźno 
dopiero poznał on tajemnice tych pokus
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duchowych, nad którem i rob ił tak prze­
dziwne uwagi w  swoich dyktowaniach na 
wyspie S-tej Heleny.

„Ludzie zmieniają się i upadają, ale 
Myśl Boża, raz poczęta na ziemi, musi 
być bez przerwy doprowadzona do koń­
ca; skoro jeden gieniusz powołany do 
służby upada, drugi następuje na jego 
miejsce. W  wielkich epokach niemasz 
bezkrólewi duchowych, dlatego nazywają 
się one epokami wielkiemi. Nasza epoka 
jest wielką. Człowiek przeznaczenia mu­
si mieć sw'ego następcę duchowego.“

WOdzimy tedy, że Mickiewicz natch­
nienie, czyli bezpośrednie działanie Boże 
kładł wyżej nad wszelkie zdobycze um y­
słu ludzkiego. Natchnienie a raczej Duch 
Św., podług naszego wieszcza, rządzi 
światem i podnosi go do wyższych ide­
ałów. 1 Kościół urzędowy, t. j .  Hierarchia, 
dopóty przodował ludom w pochodzie cy­
wilizacyjnym, dopóki odbierał natchnie­
nie z góry, dopóki czystością życia i wznio­
słością obyczajów stał w bezpośrednim 
kontakcie z Bóstwem, ©dkąd zaś Ko­
ściół z wyżyn ducha zstąpił na ziemskie 
niziny, odkąd ludzie spostrzegli, że niema 
w nim „żadnego pierwiastku, któryby nie 
był znany synom ziemi,"— odtąd przestał 
być przewodnikiem ludzkości, której ge­
niusz wciąż szukający prawdy, musiał się 
borykać z przewyższającymi swe siły tru ­
dnościami, musiał w pochodzie za świa­
tłem wychodzić poza obręb urzędowego 
Kościoła. I choć nieraz w tej drodze błą­
dził nie osiągnąwszy pożądanego celu, je ­
dnakże przyjdzie czas, kiedy „M yśl Boża, 
1'ozpoczęta na ziemi, będzie doprowadzo­
na do końca."

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Intrygi watykańskie. Ostatnie wybo- 

bory we Włoszech u jaw niły  in tryg i dwo­
ru watykańskiego i rozbieżność poglądów 
Papieża i trzech kardynałów Kuryi. Jako 
symptom znamienny tej różnicy poglą­
dów „Giornale d’lta lia " wr M  66 cytuje

manifest kursujący w  okręgu wyborczym 
Albano. Ciekawy ten dokument tak brzmi: 
„Kardynałowie Agliard i, Satolłi i  Vanu- 
telli, znani z osobistego antagonizmu do 
Piusa X  i kierownicy wzrastającej dła 
jego rządów opozycyi, oświadczyli się za 
kandydaturą Yalenzani, dla pokazania świa­
tu, jakiej się trzymają po lityk i a zarazem 
w celu wystawienia papieża w oczach po­
ważnych i uczciwych katolików w  złem 
świetle, wmawiając w nich, na podstawie 
pewnej sumiennej informacyi, żeby dawali 
głosy znanemu z nienawiści dła Kościoła 
Valenzani. Dobroduszność piusa X  zo­
stała zaskoczoną znienacka przez purpu­
rowych jego przeciwników, którzy naraz 
opisują cudowne nawrócenie swego pro­
tegowanego, k tó ry  dotąd wysoce podżar- 
towywał sobie tak z papieża, jako też ze 
świętego Kolegium. Z tego więc wzglę­
du niema wrątpliwości, że katołicy-wybor- 
cy z okręgu Albano zgodnie z wolą pa­
pieża tylokrotnie w różnych okoliczno­
ściach objawianą, nie powinni iść na lep 
in tryg i pochodzącej z obozu opozycyi kar­
dynalskiej. Nie idzie tu —katolikom zwłasz­
cza—czy mają dawać swe głosy na anty­
klerykała A^alenzani czy też antykleryka­
ła Borghese, ale idzie o spełnienie obo­
wiązku sumienia: to jest zostać w iernym i 
hasłu: „non expedit". A  gdyby pod w pły­
wem pogróżek lub nacisku katolicy zmu­
szeni by li stanąć do urny, niechże kładą 
tam ka rtk i czyste, lub ka rty  z nazwi­
skiem swego biskupa.

Ładne stosunki, nieprawdaż?...
Bulla Papieska. Papież wydał bullę 

przeciwko prawu „veto" mocarstw świe­
ckich przy wyborze papieży.

Otwarcie parlamentu wiedeńskiego. 
D. 10 b. m. nastąpiło otwarcie parlamen­
tu  wobec przepełnionych trybun. W  chw ili 
wejścia gabinetu na salę, ozwały się w ro­
gie okrzyki z ław czeskich radykałów, 
oklaski zaś na prawicy i  na ławach pol­
skich, Bienert wśród zgiełku ogłosił 19 
sesję parlamentu za otwartą.

Podczas powitania posłów przez prze­
wodniczącego najstarszego posła Funkego 
odzywały się też wrogie okrzyki.

Na prezesa parlamentu powołano po­
sła Pattaja ze stronnictwa chrześcijań­
skich socyalistów.

Prawdopodobieństwo wojny. „Voss. 
Ztg." donosi z Belgradu, że mimo donie­
sień pism zagranicznych, stanowczo za­
przeczają, jakoby rząd serbski zrzekł się 
żądań terytoryalnych. Minister spraw za­
granicznych Milowanowić zaprzeczył tak­
że temu wobec posłów Skupczyny i za-
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w iadom ił, że n iebezp ieczeństw o  w o jn y  
w  dalszym  c iąg u  is tn ie je .

Odpowiedź Serbii. U rzędow nie  o g ło ­
szono odpow iedź S erb ii n a  n o tę  ro sy jsk ą  
i au s try a c k ą .

W  odpow iedzi te j S e rb ia  zapewniła, 
że n ie dąży  w cale  do w o jn y , że u zn a je  
sp raw ę  z a ta rg u  o B o śn ię  za sp raw ę  ogó l­
no eu ro p e jsk ą , k tó re j ro zs trzy g n ięc ie  o d ­
d a je  m o ca rs tw o m  eu ro p e jsk im .

W  k o ń cu  sw ej n o ty  S e rb ia  o św iad ­
cza, że n ie  w y m a g a  żad n eg o  od szk o d o w a­
n ia  an i te ry to ry a ln e g o , an i p o litycznego , 
an i ekonom icznego .

Stosunki polsko-czeskie na Szląsku. 
Posłowde p o lscy  i czescy  odb y li n a ra d ę  
w  sp raw ie  zao g n io n y ch  s to su n k ó w , ja k ie  
w y tw o rz y ły  się  n a  S z ląsk u  a u s try a c k im  
m iędzy  P o lak am i a C zecham i.

Po d łu ższy ch  n a ra d a c h  p o s ta n o w io ­
no dołożyć w sze lk ich  śro d k ó w , a b y  po- 
w aśn io n e  n a ro d o w o śc i pogodzić , a ty m c z a ­
sem  u trz y m a ć  zaw ieszen ie  b ro n i w s trz y ­
m u ją c  się  od w sze lk ich  w ro g ic h  w y s tą ­
pień.

Podatek dochodowy we Francyi. Izba  
p o se lsk a  u c h w a liła  p o d a te k  doch o d o w y  
407 g ło sam i p rzeciw ko  166 głosom .

Polak konsulem Guatemali. P . A n to ­
n i W ia tra k  zo sta ł m ian o w an y  k o n su le m  
rzeczypospo lite j G u a tem ali w  B erlin ie .

Śnieżyca w e Włoszech. Od p ięc iu  
dni P iev e  di C ad o ra  w s k u te k  śn ieżycy  
j e s t  o d c ię tą  od św ia ta . Ś n ieg  sp ad ł n a  
d w a  m e try  g łębokośc i. W  C oradico  i A u- 
ro n as  d la  te j sam ej p rzy czy n y  b ra k  ś ro d ­
ków  żyw ności. W  B ezenice o d e rw a n a  la ­
w in a  śn ieżn a  p o n v a la  s ied m iu  ludzi i śn ie ­
g iem  p rzy k ry ła . W  P ra d e l p o ch o w ała  ży ­
w cem  15 osób w trzech  d o m o stw ach  ól- 
b rzym iem i zaspam i śn ieżnem i.

Trzęsien ie  ziemi. W  R eggio  di C a­
la b r ia  d n ia  5 b. m. o godz. 4 po p o łu d n iu  
zno w u  dało się  odczuć silne  trzęs ien ie  
ziem i. W  M ileto zaś podobneż trzęsien ie  
ziem i ukaza ło  się o 1 godz. 22 m. M ie­
szk ań cy  obu ty c h  m iejscow ości w  po ­
p łochu .

Mikroskop jako detektyw . W  S tein - 
b ru c k  zam o rd o w an y  zo sta ł w łaśc ic ie l dó b r 
0 . N iedaleko  m ie jsca  zb ro d n i znaleziono 
znoszoną za rzu tk ę ; n a  k o łn ie rzu  by ło  k il­
k a  siw y ch  w łosów , z p rzo d u  zaś k ilk a  r u ­
d aw y ch  w łosów . W ło sy  te  zeb ran o  s t a ­
ra n n ie  i w raz  z z a rz u tk ą  po d d an o  b a d a n iu  
przez m ikroskop . S k o n sta to w an o , że s i­
w e w łosy, w  k tó ry c h  b y ł jeszcze  b a rw ik  
czarny , pochodzą z b ru n e ta , k tó ry  począł 
siwdeć. M iały one g ład k ie  końce , co w s k a ­
zyw ało, że m o rd e rca  k ró tk o  p rzed  zb ro ­

d n ią  o s trz y g ł w łosy . P ew n e  zn am io n a  
j a k  n p . n ie ró w n o ść  w łosów , św iadczy ły , 
że m o rd e rc a  ła tw o  się poci, m a  ły sin ę  
i j e s t  w cale  tęg i. R u d aw e  w ło sy  pocho­
dziły  z psa. N a s tę p n ie  p o d d an o  b a d a n iu  
za rz u tk ę , n a  k tó re j znaleziono  py ł z tro c in . 
N a  tej p o d staw ie  zaczęto  p rzypuszczać , że 
m o rd e rc a  j e s t  c ieś lą  lu b  s to la rzem , k tó re ­
go  też  n ieb aw em  znaleziono , przyczem  
w szy stk ie  szczegóły , w y k a z a n e  p rzez mi- 
sk rop , zg ad za ły  się  n a jzu p e łn ie j. S c h w y ta ­
n y  p rzy zn a ł się do w iny .

Z kraju.
P ro jek t  sam orządu. G azeta  p e te sb u r-  

sk a  „B irż. W ie d o m .“ w  N r. 10972 donosi;
„M in is te ry u m  sp raw  w ew n ę trz n y c h  

w ykończy ło  p ro je k t sam o rząd u  d la  K ró le­
s tw a  P o lsk iego . W  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  
będzie on o d d a n y  do ro zp o zn an ia  kom isy i, 
złożonej z p rzed s taw ic ie li w sz y s tk ic h  mi- 
n is te ry ó w .

„ P ro je k t m in is te ry a ln y  p rzy zn a je  o r­
g a n o m  sam o rząd u  w K ró lestw ie  ta k i sam  
z a k re s  w iadzy , ja k i  s łu ży  o rg an o m  sam o ­
rz ą d u  w  C esa rs tw ie .

„W  s to su n k a c h  pom iędzy  sobą  o rg a ­
n a  sam o rząd u  b ę d ą  m ia ły  p raw o  używ ać 
ję z y k a  po lsk iego .

„G łow nem  źródłem  dochodów  insfcy- 
tu c y i sam o rząd n y ch  m a  b y ć  p o d a te k  od 
n ie ru ch o m o śc i.

„P o d łu g  o trz y m a n y c h  przez n a s  w ia­
dom ości, p ro je k t n ie  n a p o tk a  opozycyi 
w  kom isy i, a lbow iem  w iększość  kwresty i, 
w' n im  p o ru szo n y ch , na leży  do kom pe- 
te n c y i m in is te ry u m  sp ra w  w ew n ę trzn y ch .

„ P rz e w id y w a n a  j e s t  ty lk o  n ie jak a  
opozycya ze s tro n y  d e le g a ta  m in is te ry u m  
ośw ia ty . “

Przeciw ko to talizatorowi. Paździer- 
n ik o w cy  i postęp o w cy  wmieśłi do D um y 
p ro je k t u s ta w o d a w c z y  o z n ie s ien iu  to ta l i­
za to ra .

P ro je k t sk ła d a  się  z dw ó ch  części: 
1) U rządzan ie  to ta liz a to ra  w e w szy stk ich  
je g o  fo rm ach  zo sta je  w zbron ione; 2) w in ­
n i u rząd zen ia  to ta liz a to ra  p o d le g a ją  odpo­
w iedzia lności, u s tan o w io n e j przez p raw e  za 
p ro w ad zen ie  g ry  h aza rd o w n e j.

W  załączonem  w y ja śn ie n iu  au to rzy  
p ro je k tu  zaznaczają , że k a ra ją c  za h aza r­
d o w e  e g ry  w  k a r ty  i z am y k a jąc  k luby , 
w  k tó ry c h  g ra  ta u a  się odbywm, adm ini- 
s tra c y a  znosi je d n a k ż e  n iem n e j szkod liw y  
h a z a rd  w  p o s ta c i to ta liz a to ra .

Is tn ien ie  teg o  zła u sp raw ied liw ia ją  
zw yk le  je g o  k o rz y s tn y m  wypływem n a  h o ­
dow lę s ta d n in y  k ra jo w e j, z czego w y p ły ­
wa, że d b a ło ść  o k o n ie  s ta w ia n a  je s t
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wyżej, niż dbałość o ludzi. Autorzy pro­
jek tu  są jednakże zdania, że nie wolno 
pozwalać na podnoszenie rasy końskiej 
z krzyw dą dla rozwoju moralnośai spo­
łeczeństwa.

S ta n y  w y j ą t k o w e  nie  b ęd ą  z n ie s io n e .  
Na posiedzeniu Dumy d. 10 m arca pod­
czas ogólnych rozpraw nad projektem 
budżetu państwowego, wicem inister spraw 
wewnętrznych Kurłow, oświadczył w imie­
niu rządu, że uspokojenie kraju jeszcze nie 
nastąpiło, wobec czego wszystkie stany 
wyjątkowe pozostaną nadal utrzym ane.

Z a jś c ie  w  Dumie. Na posiedzeniu 
Dumy d 10 b. m. poseł Marków (2), po­
wracając do mów, wygłoszonych na osta- 
tniem posiedzeniu, zarzucił Rodiczewmwi, 
Meyendorfowi i prezydeum Dumy, iż do­
puścili się obrazy Majestatu.

Chomiaków w ostrych wyrazach dał 
mu odprawę.

Cała Duma, prócz prawicy, urządziła 
Chomiakowi gorącą owacyę.

Prawica wobec tego opuściła salę ob­
rad.

W rzen ie  w  w y ż s z y c h  u c ze ln ia ch .  W
Uniwersytecie wykładów prawidłowych 
9 b. m. nie było, mimo to iż profesoro­
wie przybyli i w godzinach właściwych 
pozajmowali katedry. Studenci zbierali 
się grupam i w Uniwersytecie, jednak  na 
wykłady do auli przychodzili bardzo nie­
licznie i na krótko.

W Politechnice wykładów nie było 
wobec przybycia bardzo szczupłej ilości 
słuchaczy. AYiększość studentów  wcale 
nie przybyła.

W  instytucie w eterynaryjnym  żąda­
nia studentów dotyczyły udzielenia pra­
wa zdawania egzaminów częściowo na 
wiosnę, częściowo zaś po feryach letnich.

Rada profesorów w czwartek l l  b. m. 
ma dać studentom  w eterynaryi w tej 
mierze stanowczą odpowiedź.

A r e s z to w a n ie  w y c h o d ź c ó w .  Dnia 9 
b. m. wieczorem w pobliżu pruskiej g rani­
cy aresztowano dwie grupy wychodźców, 
usiłujących przedostać się za granicę 
w pobliżu Iłowa.

Jedną grupę złożoną z 26 łudzi 
z 2 agentami aresztowano na stacyi w Ko­
nopkach po wyjściu ich z pociągu osobo­
wego, drugą grupę z 19 ludzi z 2 agen­
tami aresztowano na stacyi w Ciecha­
nowie.

Prócz tego w Mławie aresztowano 
2 kobiety, którym  udowodniono, iż prze- 
chowywają u siebie wychodźców i ułatw ia­
ją  im przejście przez granicę.

Władze żandarmskie odebrały od

aresztow anych wszelkie dowody legity­
macyjne i pieniądze w kwocie 1,341 rb.

K arygodna  lek k o m y ś ln o ść .  W  ubiegłą 
niedzielę, d. 7 b. m. w Wołominie na pustym  
placu około domu miejscowego obyw ate­
la, p. Przezdzieckiego, grom adka złożona 
z kilkunastoletnich wyrostków, zabawiała 
się puszczaniem t. zw. „latawców". Zoba­
czywszy to p. P. pod pozorem, iż chłopcy 
straszą m u swą zabawą gołębie, wybiegł 
z mieszkania z nabitym  rewolwerem w rę ­
ku i począł gonić chłopców. W trakcie po­
ścigu strzelił z rewolweru, kula trafiła 
8-letniego Bolesława Saternasa w głowę, 
skutkiem  czego nastąpił natychm iastow y 
zgon. Zabity był synem robotnika z m iej­
scowej huty.

Pana P. aresztowano natychm iast 
i odstawiono do aresztu w Radzyminie.

Zabójstwo wywarło wielkie oburze­
nie śród miejscowych obywateli. Tylko 
dzięki zatarasow aniu się w mieszkaniu 
p. P. uniknął sądu doraźnego.

M o żliw o ść  k a ta s tr o fy .  Śniegi szybko 
tają. W ody wiosenne zagrażają drogom 
i plantom  kolejowym. Przedsięwzięto 
środki w celu zapobieżenia katastrofom.

Z ŻYCIA 8SARYAWICK1EG0.
O tw arc ie  drugiej och ro n y  w  S o b ó tc e .

Dnia 4 marca otw artą została druga ochro­
na w parafii Sobótka. Pierwsza istnieje od 
grudnia r. 1907. Pierwotnie znajdowała 
się w wiosce Kępina, potem została prze­
niesiona do Kadzidłowej, gdzie je s t  ka­
plica maryawucka. Obecnie urządzono ochro­
nę przy kościele w Sobótce. Liczny zapis 
dzieci do ochronki świadczy, że lud ma- 
ryawicki rozumie potrzebę i znaczenie te ­
go rodzaju instytucyi wychowawczych.

M aryaw ityzm  w  Wilnie. Piszą do nas 
z Wilna, że Maryawdtyzm, pomimo wiel­
kich przeszkód ze strony katolickiego kle­
ru, czyni w stolicy Litwy wielkie postępy. 
Nowmotworzona kaplica na Antokolu oka­
zała się już za szczupłą; maryawuci wileń­
scy myślą o wyszukaniu obszerniejszego 
lokalu.

Z PRASY.

N ow y  cud C z ę s to c h o w sk i .  Pisma W ar­
szawskie i prowincyonalne powdórzyły za 
„Gońcem Częstochowskim"- następującą 
wiadomość: Dnia 3 b. m. w nocy z śro­
dy na czwrartek, o godz. 12-ej w nocy 
przechodzący obok Jasnej Góry—jak  pi­
sze „Goniec Częstochowski" — byli świa-
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dkami dziwnego zjawiska. Oto nad kla­
sztorem Jasnogórskim ukazała się gwia­
zda dużej wielkości i niezwykłej jasności, 
która stopniowo zaczęła się zmieniać w ja ­
kąś masę bezkształtną, aż nagle przybra­
ła formę krzyża o świetlanych blaskach.

Krzyż ten, według opowiadania świad­
ków naocznych, widniał na niebie około 
30 minut, poczem jął się powoli roztapiać 
w przestworzach aż zniknął, pozostawia­
jąc za sobą świetlaną smugę.

Dziwimy się, że prasa podobno opo­
wiadania „przechodnio w“ przechodzących, 
około Jasnej Góry o północy, bierze na 
seryo.

Zjazd kółek rolniczych im. S ta sz ica .
W tych dniach w Warszawie odbył się 
zjezd kółek im. Staszica. Ze sprawozdań 
prasy widać, iż kółka rozwijają energi­
cznie swoją działalność, pomimo trudnych 
warunków, w jakich się znajdują. „Głos 
Warszawski" bagatelizuje działalność i zna­
czenie kółek, przypisując im—jako jedyny 
owoc ich zabiegów—dążenia separatysty­
czne ludu. Naszem zdaniem, nie należy 
lekceważyć żadnego objawu życia spo­
łecznego, tembardziej nie należy nikomu 
przypisywać złych zamiarów. Przyszłość 
najlepiej pokaże, o ile kółka im. Staszica 
prowadzą do urzeczywistnienia ideałów 
prawdy, dobra i piękna. Tymczasem zaś 
nie dziwmy się, że lud, widząc się upo­
śledzonym lub wyzyskiwanym przez na­
sze uprzywilejowane stany, pragnie sam 
sobie zgotować oświatę i dobrobyt. Pra­
gniemy wolności dla siebie, umiejmyż ją  
uszanować w drugich.

Z krainy obłudy i kłam stw a.

— „Dziennik Powszechny", pismo 
wydawane przez księży katolickich, w N» 48 
taką podaje wiadomość z Watykanu:

„W atykan. Wczoraj o godz. 10-ej z rana 
mgr. Gutlilin, rektor z Saint Louis des Franęais, 
przedstawił Ojcu św. jedenastu chorycli i rannych, 
którzy gorąco pragnęli audyencyi w W atykanie 
i błogosławieństwa papieskiego. Przed audyencyą 
byli wszyscy u spowiedzi i Komunii św., by tem- 
godniej przyjąć błogosławieństwo papieskie-^

A zatem według nauki katolickiej 
przyjęcie Pana Jezusa ma służyć jako śro­
dek do godnego przyjęcia błogosławień­
stwa papieskiego, czyli że błogosławień­
stwo papieskie to główny cel, a Komunia 
Święta to dopiero środek, za pomocą któ­
rego wierny katolik ma dążyć do swego 
ostatecznego celu — błogosławieństwa pa­
pieskiego. Chyba obłuda nie może wypo­

wiedzieć się wyraźniej przeciw Chrystu­
sowi i poniżyć Jego godność Boską.

0 jakże nieszczęsny jest ten lud ka­
tolicki, który daje się prowadzić tak 
zucłrwałym a tak przebiegłym w;rogom 
Chrystusa. Ale przyjdzie czas, i może już 
blizki jest, kiedy sam Chrystus zedrze 
maskę obłudy z „Wszetecznicy" i ukaże 
ją  światu w całej jej ohydzie.

Sw ój s w e g o  broni. W obronie ks. 
Włodzyńskiego, który denuncyował wda- 
snych’ parafian, wystąpiła redakcya „Po­
laka Katolika". Ciekawe są motywy te­
go wystąpienia. Redakcya pisze:

W dzisiejszych czasach korzystać z błędu 
kapłana—kosztem poderwania powagi duchowień­
stwa, która tak  dziś potrzebna jest do pracy reli- 
gijno-narodowej—uważać należy za czyn wysoce 
nieobywatelski. .

A więc zamykać oczy na zbrodnie 
i nadużycia księży, pozwalać aby trzy­
mali lud w niewoli i oszukiwali go swo­
ją obłudą i chciwością, będzie to według 
'ks. Kłopotowskiego „czynem wysoce oby­
watelskim", będzie to dopomaganiem kle­
rowi w jego pracy religijno-narodowej, 
to jest w jego wyzysku i ogłupianiu na­
rodu. Ale nazwać obłudę^ po imieniu, 
ostrzedz przed nią społeczeństwo, wyry­
wać biedny lud z zepsucia, wr jakie po­
grążyła go deprawacya kleru—to się na­
zywa czynem nieobywatelskim, niepatryo- 
tycznym. Miej my j ednak nadziej ę że spo - 
łeczeństwo pozna się nareszcie na tej tak­
tyce używania wzniosłych haseł dla pod­
trzymania własnego interesu — i oceni ją 
należycie.

Z listów  do Redakcyi.

Szanowma Redalccyo. Proszę o umie­
szczenie w swym poczytnym organie „Wia­
domości Maryawickie" niniejszego arty­
kułu.

Do Maryawityzmu przechodzi sam a m asa  
ciemna.

Przysłuchując się różnym wymysłom 
rozsiewanym przez księży prawowiernych, 
przekonałem się, że wyznawcy katolicyzmu 
nie wierzą już w te plotki, które podała 
cała prasa katolicka i narodowo-demokra- 
tyczna w roku 1906. To też księża pra­
wowierni musieli wynaleźć inny środek 
do walki z Maryawityzmem. Otóż wymy­
ślili takie rzeczy: do Maryawutyzmu przy­
stępuje sama masa ciemna; wrszyscy ma- 
ryawici i ich przywódcy to fanatycy.

Księża katoliccy, ojcowie—jak się zowią 
—narodu, przedewszystkiem winni się zasta-
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nowić nad tem, dla czego tylko masa cie­
mna przechodzi do Maryawityzmu? 1) Bo 
widzi, że Maryawici pragną tej masie cie­
mnej dać oświatę i wydostać ją  z tej 
ciemnoty, w której była pod mającymi 
oświatę ojcami narodu. 2) Dalej ci ojcowie 
narodu śmią nazywać „masą ciemną" tych, 
z których darli skórę jak  z wołów. A gdzież 
te pieniądze obracali? Czy na oświatę ludu? 
Przecież katolicyzm w Polsce istnieje 1000 
lat? — Czy księża katoliccy dali oświatę, 
kulturę, szlachetność obyczajów narodowi 
Polskiemu, a szczególnie tej ciemnocie jak , 
ją  nazywają?

Od czasu Zygm unta III duchowień­
stwo katolickie nic kom pletnie nie dbało 
o dobro ludu, owszem ubiegało się o m an­
daty do sejmu, o katedry biskupie, o m a­
jątki i t. p. i tak  szło do upadku Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Duchowieństwo wpro­
wadziło do kraju  naszego język nieznany 
nam—łacinę, którym  tylko szlachta, pano­
wie i księża mówili. Doszło do tego, iż 
wstyd szlachcicowi było mówić po polsku. 
A czy myślicie, że język ten był sprowa­
dzony w tym  celu, żeby się nim lepiej do 
Boga można było modlić?—Nie, w tym  ce­
lu był tylko sprowadzony, żeby uczynić 
wyższe i niższe stany, to je s t  stworzyć 
szlachtę i chłopa.

Czy te miliony, które księża kato­
liccy darli z tej ciemnoty, szły na oświa- 
tę jej, przekonamy się zaraz. W  Króle­
stwie Polskiem istnieje kilka tysięcy pa­
rafii katolickich. Są takie, które m ają po 
8,000 parafian. W której parafii ksiądz 
prawowierny urządził jaką  instytucyę kul­
turalną. Czy założył szkołę lub ochronę? 
A przecież tysiące rubli księża za wszy­
stkie posługi religijne brali i biorą. W eź­
my naprzykład byłą prawowierną parafię 
Wiśniew, a obecnie Maryawicką, położoną 
w powiecie W ęgrowskim, gub. Siedleckiej, 
liczącą 3,000 parafian. Gdy była prawo­
wierną, jakiż tam był stan m oralny ze­
psucia, pijaństwa, kradzieży, napadów. 
Czy księża prawowierni założyli w tak 
licznej parafii choć jedną instytucyę kul­
turalną dla oświaty ludu? Przypatrzmy 
się teraz Maryawickiej parafii Wiśniew. 
Pobudowano tam  koło kościoła 3 domy 
parafialne—czy myślicie, że w nich urzą­
dzono salony dla proboszcza? Nie, pro­
boszcz mieszka w małej celce przy koście­
le, w domach zaś parafialnych urządzono: 
szkołę,  ̂ ochronę, kursa dla analfabetów, 
czytelnię, koszykarnię, w jednym  osobnym 
domu łaźnie ludowe; nadto urządzono dom 
udowy na pogadanki, odczyty i salę ze­
brali. To wszystko zdołał urządzić i zor­

ganizować jeden  kapłan Maryawita. Więc 
widzicie panowie księża, ja k  ta  masa cie­
m na nie ma przechodzić do Maryawdty- 
zmu, kiedy widzi, że on ją  chce w ycią­
gnąć z tej ciemnoty w jakiej była. Tak 
uczyńcie, ja k  uczynili księża Maryawiccy, 
a zobaczycie, że oświata, ku ltu ra  i szla­
chetność narodu polskiego prędko się pod­
niosą.

Pisałem  ten artykuł w tym  celu, iżby 
prasa i księża przekonali się, ja k  zapatru­
je  się ogół robotników inteligentnych na 
sprawę Maryawityzmu.

Pracujcie całą siłą i podwójcie swą 
energię, gdyż droga, którą wy idziecie, 
może jedynie klasę pracującą i wydziedzi­
czoną doprowadzić do dobrobytu i oświaty.

Szczerze popierający Maryawityzm.
Zwolennik z Warszawy.

W yrzucanie z kościołów ludzi podej­
rzanych o Maryawityzm należy widocznie 
do gorliwości pasterskiej katolickich księ­
ży. Środkiem tym  posługują się oni. wszę­
dzie, zwłaszcza w ostatnich czasach. Świad­
czą o tem liczne korespondencye, jakie 
otrzym ujem y w tej sprawie. Oto jedna  
z nich.

„W parafii I ł ż a  m aryawitów jes t 
bardzo mało, nie daje to jednak  spo­
koju księżom miejscowym, nie mogą znieść 
nawet widoku tych ludzi. Mniej fanaty­
czny od swoich przewodników duchownych 
lud nie może się od tej garstk i całkowdcie 
usunąć, pomimo gróźb i stanowczych w y­
m agań księży. Zdarzyło się parę razy, 
że zaproszono naszych maryawitów, jako 
sąsiadów" na pogrzeb. Skoro jednak  ci 
ostatni przybyli do kościoła, księża formal­
ne awmntury wyprawiali, zmuszając m a­
ryaw itów do wyjścia z kościoła, nie chcąc 
rozpocząć nabożeństwa, dopóki w kościele 
będą straszni heretycy. Raz z cm entarza 
grzebalnego cofnięto m aryawitkę na skutek 
wym agania księdza.

Dnia 15 lutego wypadł pogrzeb F ran­
ciszka Krajewskiego ze wsi Podkońce 
(par. Iłża). „Zostałem zaproszony na 
pogrzeb, a choć wiedziałem, że będzie 
nieprzyjemność w kościele z powodu, że 
jestem  maryawitą, nie chciałem jednak  
odmówić proszącym. Poszedłem. W  koś­
ciele ukląkłem za ławdiami blizko wyjścia, 
by nie przeszkadzać swoją osobą księdzu; 
czujne jednak  oko mnie wyśledziło. Po­
deszła jakaś kobieta do mnie z zapytaniem: 
„Jakiej ty jesteś wiary?" Nic nie odpo­
wiedziałem, a ona odeszła. Niedługo przy-
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chodzi ojciec nieboszczyka z zakłopota­
niem wielkiem. Domyślam się, o co cho­
dzi. Nieśmiało prosi mnie, bym wyszedł 
z kościoła, bo ksiądz nie może wyjść do 
ołtarza ze Mszą Św. i czeka, aż ja  opusz­
czę kościół.— „Powtórzcie księdzu moje 
słowa, odrzekłem, że każdem u grzeszniko­
wi wolno wejść do kościoła i modlić się, 
a ksiądz może Mszę Św. odprawić, ja  mu 
nie przeszkodzę.“ Ksiądz wyszedł ze Mszą 
Św. Po Mszy Sw. znów ksiądz wysyła do 
mnie tegoż samego człowieka z żądaniem, 
bym nie szedł na cmentarz, bo inaczej 
ksiądz nie będzie mógł prowadzić ciała. 
— „Powiedzcie księdzu, odrzekłem, że zie­
mia nie je s t  księdza, lecz Boska, każdemu 
po niej iść wolno, może i on iść na cm en­
tarz i ja  także pójdę." Ksiądz wyszedł na 
kościół w kapie żałobnej, odśpiewał kon­
dukt, a wyprowadzając ciało z kościoła, 
zbliżył się do mnie, odszedłszy od orsza­
ku żałobnego i rzekł: „Po co tu  przycho­
dzicie, dokąd poszliście, tam bądźcie, a tu  
nie przychodźcie.“— „Prosili mię sąsiedzi, 
rodzina zmarłego, więc poszedłem za cia­
łem." Ksiądz już  więcej nie grymasił, miał 
naw et przemowę, choć mnie widział, a lu ­
dzie przekonali się, że i wobec takich, jak  
my, heretyków można odprawiać nabożeń­
stwo i ważnem będzie.

Ja n  ŁosiaJc.
M aryaw ita z Podkońców.

Piszą do nas z Dąbry Górniczej: 
„Jedna pani, która niedawno została ma- 
ryawitką, mówiła: „Służąca moja przycho­
dzi do domu w dzień otwarcia kaplicy 
i mówi: Już są u nas Maryawici! ale tacy 
mili ci księża, nie tak jak  nasi złodzieje!" 
Poszłam i ja  raz i drugi i bardzo mi się 
podobało". — Dzieci z wielką chęcią uczą 
się śpiewu, co rodziców przyciąga. Ksiądz 
A ugustynik Mszy Św. nie miał z boleści. 
W  kościele się przerzedziło. „Już wszyscy 
pójdą za nimi", wołał proboszcz.

W  Hucie Bankowej odmówili robot­
nicy ofiar na dobro kościoła. Było po­

stanowione dziesięć lat temu, że na bu­
dowę każdy ofiaruje kopiejkę od rubla 
ze swej zapłaty przez dziesięć lat. Teraz 
10 lat minęło, a tu  jeszcze odtrącają 
i nie proszą ich naw et o zgodę. Kilku 
m aryawitów podniosło tę sprawę i dy­
rektor zgodził się każdemu na żądanie to 
uczynić. Liczył, że mało się takich znaj­
dzie. Tymczasem drzwi się nie zam yka­
ły, jak  zaczęli iść robotnicy. Prócz Huty 
należało do tego kilka kopalni, z których 
jeszcze więcej szło dla kościoła. W ybrali 
z miljon rubli, a komisya niedawno osza­
cowała budowę na 280 tysięcy. I we­
w nątrz pusto. W ięc robotnicy widzą, że 
ta  budowa toby się ciągnęła bez końca."

Szermierzom prawdy.
Nie czyńcie P raw dy groźną i złow rogą,
Ani je j strójcie w hełm y i pancerze;
Niech nie p rze raża  je j postać nikogo,
Niech n a  się p łaszcza krw aw ego nie bierze; 
Niech objaw ionej nie lęka się rzesza,
Ja k  schodzącego z S ynai Mojżesza.
Ale ukażcie P raw dę w tak im  blasku,
By zakochały  się w niej w szystkie serca,
By w śród grzm iącego w iernych sług  oklasku, 
W zruszył się czule naw et je j m orderca,
By przed ofiarą  k a t  uczuw szy trw ogę 
Miocz rzucił, szopcąc:—Zbyt piękna... Nie mogę!...

W. Gumuliclci.

Błogosław ieństw o pas te rsk ie .
Do ks. Z m arzlika w Koziegłowach przyszedł 

W ojciech Szm ukier obyw atel koziegłowski po m e­
trykę. Odchodząc, chce pocałow ać księdza 
w rękę, a  ten  mu pow iada: „Idź do stu  dyabłów!"

Odpowiedzi Administracyi.

P. Ignacy Sowa w Kraśniku. Pismo Sz. B ratu 
w ysyłam y bez przerw y. N° N» 8 i 9, k tó re  m usia­
ły  w drodze zag inąć , przesy łam y pow tórnie.

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, Jcwartalnie 
1 rubel. Adres Redakcyi i  Adm inistracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaivity“ otrzymują  
„ Wiadomości M aryaivickie“ bezpłatnie.

W sch. Zach.
KALENDARZYK. słońca słońca

Marz.

13 Sobota K rystyny P. M. g. 6 m .24 g .5  m. 57
14 Niedziela M atyldy Kr. Wd. g. 6 m. 22 g.5  m. 59
15 Poniedz. Klemensa Hofb. g. 6 m. 19 g. 6 m. 1
16 W torek Eufrozyny P. g. 6 n i. 17 g. 6 m .2
17 Środa Józefa z A rym at. g .6  m. 15 g. 6 m. 4

ODMIANY KSIĘŻYCA.

O statn ia  kw adra  d. 15 og. 5 m. 6 r.

D
nia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

P rzyby ło
dnia

15 g. 11 m. 30 w. g. 9 m. 52 i'. g. 11 m. 43 g. 4 m. 9

R edaktor i W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita.
D rukarn ia  Ks. Ja n a  Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


